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  A te­raz coś z zu­peł­nie in­nej becz­ki.


  Mon­thy Py­thon Fly­ing Cir­cus


  Z zapisków Wielkiego Architekta:


  ...lu­dzie by tego nie prze­trwa­li. Dla­te­go za­pro­jek­to­wa­łem i ka­za­łem wy­bu­do­wać pięć Ko­puł. Ukry­łem je głę­bo­ko pod zie­mią, w naj­wyż­szej ta­jem­ni­cy przed Dy­rek­to­ria­tem. Każ­da z Ko­puł po­mie­ści pięć ty­się­cy miesz­kań­ców. Ich pan­cerz po­wi­nien ochro­nić ze­bra­nych tam lu­dzi przed ska­że­niem i bom­bar­do­wa­niem. Przez rok. Na tyle też star­czy zgro­ma­dzo­nej tam żyw­no­ści. Do tego cza­su mu­si­cie zna­leźć nowe roz­wią­za­nie. Je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że ta­ko­we ist­nie­je, choć za­pew­ne nie bę­dzie ła­twe do od­kry­cia. Nie mo­że­cie jed­nak spo­czy­wać. Los tych lu­dzi bę­dzie za­le­żał od was. Na wa­szych bar­kach spo­czy­wa wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. To od was bę­dzie za­le­żeć czy prze­trwa­my, czy nie. Pa­mię­taj­cie, że je­śli zgi­nie­my bez śla­du, Dy­rek­to­riat wy­prze się wszyst­kie­go, cze­go się do­pu­ścił i do­pil­nu­je, żeby to nas obar­czyć od­po­wie­dzial­no­ścią za do­pro­wa­dze­nie do Ka­ta­kli­zmu. Mu­si­cie zro­bić wszyst­ko, co w wa­szej mocy i wię­cej, żeby oca­lić na­szą rasę!


  Nie zo­sta­wiam was z pu­sty­mi rę­ka­mi. Gdy­by sta­ło się tak, że nie bę­dzie­cie wi­dzie­li już wyj­ścia, otwórz­cie ko­per­tę ode mnie – w każ­dej z pię­ciu Ko­puł znaj­du­je się jed­na. Znaj­dzie­cie tam Roz­wią­za­nie. Za­kli­nam was jed­nak, żeby ko­per­tę otwo­rzyć tyl­ko w ob­li­czu ab­so­lut­nej osta­tecz­no­ści! Raz, że dzia­ła­nie Roz­wią­za­nia jest jed­no­ra­zo­we i po za­sto­so­wa­niu go przez wła­dze jed­nej z Ko­puł, nie może być uży­te w żad­nej in­nej Ko­pu­le; dwa, że po jego za­sto­so­wa­niu doj­dzie do pew­nych nie­od­wra­cal­nych kon­se­kwen­cji, o któ­rych nie mogę tu­taj na­pi­sać. Dłu­go za­sta­na­wia­łem się, czy wy­ja­wić wam Roz­wią­za­nie. Żad­na z pię­ciu ko­pert nie po­win­na zo­stać otwar­ta. Zde­cy­do­wa­łem się jed­nak po­wie­rzyć wam tę moż­li­wość, ufa­jąc, że zro­zu­mie­cie, iż ko­per­ta nie zwal­nia was od od­po­wie­dzial­no­ści, ona ją na was na­kła­da. Nie spo­czy­waj­cie w szu­ka­niu spo­so­bu oca­le­nia. Ko­per­ta to ab­so­lut­na osta­tecz­ność!


  Po­miesz­cze­nie było nie­wiel­kie. Oświe­tla­ło je sła­be świa­tło ze zwi­sa­ją­cej z su­fi­tu nie­osło­nię­tej ża­rów­ki. Po­cząt­ko­wo mia­ło peł­nić rolę skła­du. Do tej pory znaj­do­wa­ły się tu wszel­kie­go ro­dza­ju na­rzę­dzia, bu­tle po pro­pan-bu­ta­nie, sta­re nie­dzia­ła­ją­ce kla­wia­tu­ry i mo­ni­to­ry oraz inne bez­u­ży­tecz­ne rze­czy. Jed­nak z po­wo­du prze­lud­nie­nia Ko­pu­ły i bra­ku od­po­wied­nich do tego po­miesz­czeń człon­ko­wie Par­tii za­adap­to­wa­li po­ko­ik na miej­sce swo­ich po­sie­dzeń. Ka­za­li prze­nieść tu sejf, w któ­rym spo­czy­wa­ło Roz­wią­za­nie od Wiel­kie­go Ar­chi­tek­ta i usta­wić po­środ­ku nie­wiel­ki sto­lik, któ­ry był te­raz za­wa­lo­ny sto­sem pa­pie­rów. Na ścia­nach przy­kle­jo­no kil­ka pla­ka­tów przed­sta­wia­ją­cych Wiel­kie­go Ar­chi­tek­ta, Wiel­kie­go Nad­zor­cę, a tak­że in­nych pod­czas ofi­cjal­ne­go otwar­cia Ko­pu­ły i od­da­nia jej do użyt­ku. Wy­jąt­kiem była groź­na ilu­stra­cja przed­sta­wia­ją­ca po­stać w kom­bi­ne­zo­nie ochron­nym i ma­sce ga­zo­wej, trzy­ma­ją­ca w rę­kach dy­szę wy­lo­to­wą mio­ta­cza pło­mie­ni. Duże czer­wo­ne li­te­ry gło­si­ły: „DY­REK­TO­RIAT TO TWÓJ WRÓG!”. Przy sto­le sta­ło sie­dem krze­seł, sześć na­prze­ciw­ko sie­bie i jed­no u szczy­tu. Przed każ­dym znaj­do­wał się sto­jak z na­zwą sta­no­wi­ska: „Wiel­ki Nad­zor­ca”, „Wiel­ki Se­kre­tarz”, „Wiel­ki Rach­mistrz”, „Wiel­ki Łącz­nik”, „Wiel­ki Straż­nik”, „Wiel­ki Mier­ni­czy” i „Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor”. Poza Wiel­kim Se­kre­ta­rzem nie było w tej chwi­li ni­ko­go. Mie­li zja­wić się za chwi­lę. Je­dy­ny obec­ny męż­czy­zna był ubra­ny w sfa­ty­go­wa­ny swe­ter, zno­szo­ne spodnie dre­so­we na szel­kach i adi­da­sy. Dla pod­kre­śle­nia swo­jej ran­gi za­ło­żył jed­nak do­dat­ko­wo czer­wo­ną mu­chę w czar­ne gro­chy i pół­prze­zro­czy­sty da­szek osła­nia­ją­cy oczy od świa­tła. Ce­cho­wa­ły go wiecz­nie opa­da­ją­ce na nos oku­la­ry. Pi­sał coś za­pa­mię­ta­le, co ja­kiś czas mru­cząc do sie­bie i gry­ząc koń­ców­kę dłu­go­pi­su, kie­dy je­dy­ne w po­ko­ju drzwi otwo­rzy­ły się i do środ­ka pew­nym kro­kiem wszedł Wiel­ki Straż­nik. Jak za­wsze jego obo­wiąz­ko­wy cha­rak­ter zmu­sił go do przyj­ścia odro­bi­nę za wcze­śnie.


  – Wi­tam pana, pa­nie Wiel­ki Se­kre­ta­rzu! – rzekł grom­ko od pro­gu.


  – Wi­tam sza­now­ne­go pana Wiel­kie­go Straż­ni­ka – ukło­nił się Wiel­ki Se­kre­tarz. – Wi­tam sza­now­ne­go pana Wiel­kie­go Straż­ni­ka. Tra­dy­cyj­nie win­szu­ję sza­now­ne­mu panu punk­tu­al­no­ści. Do­brze, że cho­ciaż jed­na oso­ba spo­śród na­sze­go gro­na po­tra­fi jesz­cze po­ja­wić się na po­sie­dze­niu o cza­sie.


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie Wiel­ki Se­kre­ta­rzu – od­po­wie­dział krót­ko nowo przy­by­ły i za­jął swo­je miej­sce.


  – Za­wsze pod­kre­ślam, że punk­tu­al­ność świad­czy o po­dej­ściu po­szcze­gól­nych człon­ków Par­tii do po­sie­dzeń i do po­zo­sta­łych współ­ko­le­gów.


  Wiel­ki Straż­nik utkwił nie­ru­cho­mo wzrok na jed­nym z pla­ka­tów. Sie­dział wy­pro­sto­wa­ny, co jesz­cze bar­dziej pod­kre­śla­ło jego atle­tycz­ną bu­do­wę. Ubra­ny był w nie­co pod­nisz­czo­ny mun­dur po­lo­wy, któ­ry mimo wszyst­ko do­da­wał mu cha­ry­zmy. Po­dob­nie jak ka­bu­ra z bro­nią przy pa­sie. Z ca­łe­go ob­li­cza biła siła i opa­no­wa­nie, a ana­li­tycz­ne spoj­rze­nie zda­wa­ło się nie­ustan­nie oce­niać każ­de­go roz­mów­cę.


  Obaj sie­dzie­li do­brą chwi­lę w mil­cze­niu, prze­ry­wa­nym je­dy­nie ci­chy­mi po­mru­ka­mi Wiel­kie­go Se­kre­ta­rza, któ­ry zda­wa­ło się, że coś so­bie ra­cho­wał. Wresz­cie drzwi się otwo­rzy­ły i do środ­ka wkro­czy­li Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor i Wiel­ki Rach­mistrz. Ten pierw­szy od­zna­czał się spo­rą tu­szą, co zda­wa­ło się pa­so­wać do zaj­mo­wa­ne­go przez nie­go sta­no­wi­ska. Miał na so­bie otłusz­czo­ny far­tuch i dziw­ną czap­kę, jaką nie­gdyś no­si­ły sprze­daw­czy­nie w skle­pach rzeź­ni­czych. Jego pu­cu­ło­wa­ta twarz wy­da­wa­ła się peł­na sku­pie­nia, a małe oczy bez­u­stan­nie się po­ru­sza­ły, jak­by w po­szu­ki­wa­niu roz­wią­zań na co­raz to nowe pię­trzą­ce się pro­ble­my. Wiel­ki Rach­mistrz był chy­ba naj­star­szy ze wszyst­kich. Jego twarz za­zwy­czaj zdo­bił pe­łen za­kło­po­ta­nia, ale i po­czci­wo­ści uśmiech. Ele­ganc­ki kie­dyś gar­ni­tur po­sia­dał wie­le spruć i łat. Rach­mistrz ni­g­dy nie no­sił in­ne­go. Z przed­niej kie­sze­ni ster­cza­ły dwa ołów­ki. W chu­dej po­marsz­czo­nej ręce trzy­mał nie­wiel­ki sta­ro­mod­ny ne­se­ser. Wy­da­wał się te­raz być czymś bar­dzo po­ru­szo­ny, wręcz prze­stra­szo­ny. Nowo przy­by­li roz­ma­wia­li przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi, ale jak tyl­ko otwo­rzy­li drzwi ma­ga­zy­nu czy też sali ob­rad, za­mil­kli na­tych­miast. Za­pa­dła chwi­la kło­po­tli­wej ci­szy. Wiel­ki Se­kre­tarz zsu­mo­wał ja­kieś licz­by, za­pi­sał je na kart­ce, po czym wresz­cie uniósł gło­wę.


  – ...tak, zga­dza się, te­raz się wszyst­ko zga­dza... Wi­tam sza­now­nych ko­le­gów! – Po­pra­wił pal­cem oku­la­ry, któ­re za­raz z po­wro­tem zsu­nę­ły mu się na czu­bek nosa.


  – Wi... wi­ta­my! Wi­ta­my! – za­jąk­nął się Wiel­ki Rach­mistrz.


  – Wi­taj­cie Wiel­ki Se­kre­ta­rzu! – rzekł tu­bal­nym gło­sem Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor, po czym skie­ro­wał swo­je spoj­rze­nie ku Wiel­kie­mu Straż­ni­ko­wi, do­pie­ro po dłuż­szej prze­rwie ode­zwał się po­now­nie. – Wi­taj­cie Wiel­ki Straż­ni­ku!


  – I ja wi­tam pana, pa­nie Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­to­rze – od­parł czło­nek Par­tii za­le­d­wie na mo­ment od­ry­wa­jąc wzrok od pla­ka­tu: – I pana rów­nież, pa­nie Wiel­ki Rach­mi­strzu.


  – Na­tu­ral­nie... na­tu­ral­nie! – po­wie­dział nie wie­dzieć cze­mu Rach­mistrz.


  In­wen­ta­ry­za­tor usiadł od razu, nie cze­ka­jąc na ni­ko­go. Na­to­miast jego to­wa­rzysz sta­nął za krze­słem, jak­by nie­pew­ny czy może za­jąć swo­je miej­sce.


  – Pro­szę sia­dać, pa­nie ko­le­go – za­chę­cił go Se­kre­tarz i wró­cił do swo­ich ob­li­czeń, jak­by od nie­chce­nia do­dał jesz­cze: – Nie­co na ostat­nią chwi­lę, ale jed­nak o cza­sie... Nie tak, jak co po­nie­któ­rzy...


  – Sza­now­ny ko­le­go... – bąk­nął tym­cza­sem Wiel­ki Rach­mistrz w stro­nę Wiel­kie­go In­wen­ta­ry­za­to­ra... – Jesz­cze tego... chcia­łem... od­no­śnie spra­wy, któ­rą oma­wia­li­śmy... tej, któ­rą... przed wej­ściem...


  Wiel­ki Straż­nik nie­znacz­nie zwró­cił gło­wę ku za­gad­nię­te­mu przez Rach­mi­strza ko­le­dze.


  – To nie jest naj­lep­szy mo­ment, sza­now­ny ko­le­go – od­parł Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor, zer­ka­jąc zna­czą­co ku Straż­ni­ko­wi. – Za­raz za­czy­na się po­sie­dze­nie.


  – Ale, nie wiem... – za­czerp­nął po­wie­trza Rach­mistrz.


  – Wiem – uśmiech­nął się z iry­ta­cją In­wen­ta­ry­za­tor. – Za­cho­wuj­cie się ko­le­go jak usta­li­li­śmy. Za­cho­wuj­cie jak do tej pory. Wró­ci­my do tej spra­wy póź­niej.


  – No tak... – przy­tak­nął Rach­mistrz.


  – Wła­śnie tak – przy­tak­nął In­wen­ta­ry­za­tor.


  Wiel­ki Straż­nik udał, że w ogó­le nie za­in­te­re­so­wał się tą wy­mia­ną zdań.


  – Wła­ści­wie po­win­ni­śmy już za­czy­nać, ale po­nie­waż nie ma jesz­cze wszyst­kich... – za­wie­sił głos Wiel­ki Se­kre­tarz.


  – Wiel­ki... – chciał coś po­wie­dzieć Rach­mistrz, ale za­raz za­milkł, spo­glą­da­jąc py­ta­ją­co na In­wen­ta­ry­za­to­ra.


  Ten ski­nął przy­zwa­la­ją­co gło­wą i do­koń­czył.


  – Wiel­ki Nad­zor­ca, nie­ste­ty, i dzi­siaj nie po­ja­wi się na po­sie­dze­niu.


  – No tak... – Wes­tchnął Se­kre­tarz. – To zro­zu­mia­łe, je­śli jego stan na­dal wy­ma­ga re­kon­wa­le­scen­cji...


  – Oba­wiam się, że na­dal wy­ma­ga – prze­rwał In­wen­ta­ry­za­tor.


  – Bar­dziej jed­nak mia­łem na my­śli po­zo­sta­łych – do­koń­czył Se­kre­tarz i wska­zał bro­dą pu­ste krze­sła – na­szą współ­ko­le­żan­kę i na­sze­go współ­ko­le­gę.


  – Zda­je się o wil­ku mowa – rzekł swo­im tu­bal­nym gło­sem In­wen­ta­ry­za­tor, wska­zu­jąc na ko­lej­ną po­stać, któ­ra uka­za­ła się w drzwiach.


  Wiel­ki Łącz­nik była ko­bie­tą. Mia­ła na so­bie bia­łą ko­szu­lę w fio­le­to­we i sza­re gro­chy oraz spód­ni­cę się­ga­ją­cą ko­lan. Uwa­dze ze­bra­nych nie uszło to, że na jej raj­sto­pach pu­ści­ło oczko. Nie­du­że, ale jed­nak. Wło­sy spi­na­ła z tyłu spin­ka, na szyi spo­czy­wa­ły ogrom­ne słu­chaw­ki. Cały ubiór i pro­sta fry­zu­ra znacz­nie ją po­sta­rza­ły, w rze­czy­wi­sto­ści była do­syć mło­da.


  – Wi­ta­my spóź­nial­ską ko­le­żan­kę – ode­zwał się z prze­ką­sem Wiel­ki Se­kre­tarz.


  – Ze­gar w po­ko­ju łącz­no­ści wska­zy­wał, że wciąż mam pięć mi­nut, kie­dy wy­cho­dzi­łam na po­sie­dze­nie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i usia­dła na swo­im miej­scu.


  – Może ze­gar się nie­co spie­szy... – uśmiech­nął się nie­pew­nie Rach­mistrz.


  – Ra­czej póź­ni, je­śli już, sza­now­ny pa­nie ko­le­go – po­pra­wił In­wen­ta­ry­za­tor.


  – No tak... – po­trzą­snął gło­wą Rach­mistrz. – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. Póź­ni. Oczy­wi­ście, że się póź­ni. Na­tu­ral­nie, że się nie spie­szy, tyl­ko póź­ni...


  – Naj­wy­raź­niej na­le­ży po­li­czyć sie­dem do ośmiu mi­nut na dro­gę tu­taj – wtrą­cił Wiel­ki Straż­nik. – Za­zwy­czaj jest pani, pani Wiel­ka Łącz­nicz­ko, dwie, trzy mi­nu­ty spóź­nio­na.


  – Być może – od­par­ła Łącz­nik. – A być może, to ze­ga­ry ko­le­gów źle cho­dzą. Ale sko­ro już tu je­stem, to mo­że­my za­czy­nać.


  – No tak – po­ki­wał gło­wą Se­kre­tarz. – Gdy­by jesz­cze tyl­ko nasz wspól­ny ko­le­ga Wiel­ki Mier­ni­czy ze­chciał za­szczy­cić nas swo­ją obec­no­ścią, mo­gli­by­śmy rze­czy­wi­ście za­cząć...


  – Za­cznij­my bez nie­go – oświad­czy­ła Wiel­ka Łącz­nik.


  – No tak, naj­pierw sama się pani ko­le­żan­ka spóź­nia, a te­raz... – za­czął Se­kre­tarz.


  – Ko­le­żan­ka ma ra­cję – prze­rwał Wiel­ki Straż­nik. – Nie bę­dzie­my cze­kać w nie­skoń­czo­ność.


  – Ko­le­ga Wiel­ki Mier­ni­czy może do­łą­czyć w trak­cie – po­parł przed­mów­cę In­wen­ta­ry­za­tor.


  – Hmm... Czy nie ma żad­nych sprze­ci­wów? – Se­kre­tarz spoj­rzał w stro­nę Rach­mi­strza.


  – Nie... chy­ba nie. Zda­je się, że nie – od­po­wie­dział Rach­mistrz.


  – No do­brze... – Se­kre­tarz spoj­rzał w swo­je no­tat­ki, od­chrząk­nął, po­pa­trzył po ze­bra­nych, wresz­cie zno­wu spoj­rzał w no­tat­ki. – Tak. Za­cznie­my może... jak zwy­kle, zresz­tą... czy­li ro­zu­miem, że Wiel­ki Nad­zor­ca dzi­siaj zno­wu nie po­ja­wi się na po­sie­dze­niu?


  Py­ta­nie było skie­ro­wa­ne do In­wen­ta­ry­za­to­ra. Nie wie­dzieć cze­mu Rach­mistrz po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na swo­im krze­śle.


  – Oba­wiam się, że nie­ste­ty nie – od­parł spo­koj­nie In­wen­ta­ry­za­tor.


  – To już trze­cie ze­bra­nie, na któ­rym się nie po­ja­wił – za­uwa­ży­ła Łącz­nik.


  – Czwar­te – po­pra­wił Straż­nik.


  – A może i czwar­te – zgo­dzi­ła się Łącz­nik, cho­ciaż jej spoj­rze­nie zdra­dza­ło, że nie spodo­ba­ło jej się, że zo­sta­ła po­pra­wio­na.


  – Tak, tak, czwar­te, gwo­li ści­sło­ści – przy­tak­nął Rach­mistrz.


  – Czy mo­gli­by­śmy do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej? – spy­tał Se­kre­tarz.


  – Cze­goś wię­cej na te­mat? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie In­wen­ta­ry­za­tor.


  – No wie pan ko­le­ga... – Se­kre­tarz ode­tchnął głę­biej. – Wiel­ki Nad­zor­ca nie po­ja­wia się już na czwar­tym z ko­lei po­sie­dze­niu. Je­dy­ne co wie­my, to że nęka go ja­kaś bli­żej nie­okre­ślo­na cho­ro­ba. Być może zwią­za­na z prze­mę­cze­niem. Być może zwią­za­na z prze­mę­cze­niem... tak, to zda­je się do­kład­nie pana sło­wa.


  Se­kre­tarz dla pew­no­ści za­czął kart­ko­wać swo­je no­tat­ki, ale nie mógł zna­leźć tego, cze­go szu­kał.


  – Zga­dzam się z pa­nem Wiel­kim Se­kre­ta­rzem – rzekł Wiel­ki Straż­nik. – Wszy­scy je­ste­śmy za­nie­po­ko­je­ni sta­nem Wiel­kie­go Nad­zor­cy, a tyl­ko pan, pa­nie Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­to­rze, i pan, pa­nie Wiel­ki Rach­mi­strzu, mają kon­takt z Wiel­kim Nad­zor­cą. Chce­my do­wie­dzieć się wię­cej. Chce­my zo­ba­czyć jak Wiel­ki Nad­zor­ca się czu­je.


  – Ja nie mam kon­tak­tu z Wiel­kim Nad­zor­cą! – za­opo­no­wał ze stra­chem Rach­mistrz. – Ja go tyl­ko zna­la­złem... nie­dy­spo­no­wa­ne­go. To ko­le­ga Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor ob­jął Wiel­kie­go Nad­zor­cę swo­ją opie­ką.


  – Taak – rzekł spo­koj­nie i po­wo­li Wiel­ki In­wen­ta­ry­za­tor. – Wiel­ki Nad­zor­ca jest te­raz pod moją opie­ką. Jego stan...


  – Wi­tam ko­le­gów i ko­le­żan­kę... – rzekł od pro­gu Wiel­ki Mier­ni­czy, ski­nął wszyst­kim, od­dziel­ne ski­nie­nie prze­zna­czył pani Łącz­nik. – Prze­pra­szam naj­moc­niej za spóź­nie­nie. Pra­ca. Wi­dzę, że za­czę­li ko­le­dzy i ko­le­żan­ka beze mnie. Bar­dzo do­brze. Czy wie­le stra­ci­łem?


  Mier­ni­czy miał na so­bie uwa­la­ny sma­rem i miej­sca­mi nad­pa­lo­ny nie­bie­ski kom­bi­ne­zon ro­bo­czy. Z tyl­nej kie­sze­ni zwi­sa­ły rę­ka­wi­ce, z przo­du ster­cza­ła żół­ta roz­kła­da­na miar­ka. Jego twarz była brud­na i spo­co­na. Wło­sy roz­czo­chra­ne, miej­sca­mi zle­pio­ne. Pod­szedł zmę­czo­nym kro­kiem do sto­li­ka i za­jął swo­je miej­sce – mię­dzy In­wen­ta­ry­za­to­rem, a Straż­ni­kiem, na­prze­ciw­ko pani Łącz­nik.


  – No więc dla­cze­go się sza­now­ny ko­le­ga spóź­nił, je­śli mo­że­my za­py­tać? – ode­zwał się Se­kre­tarz.


  – Jak, zda­je się, wspo­mnia­łem – pra­ca – od­parł nowo przy­by­ły.


  – Ach, pra­ca – rzekł iro­nicz­nie Se­kre­tarz.


  – Tak, pra­ca – ski­nął gło­wą Mier­ni­czy.


  – Czy mo­że­my po­wró­cić do te­ma­tu Wiel­kie­go Nad­zor­cy – bar­dziej oświad­czył niż za­py­tał Straż­nik.


  – Bar­dzo pro­szę – od­po­wie­dział Wiel­ki Mier­ni­czy. – Wie­le stra­ci­łem?


  – Nie tak zno­wu wie­le – po­wie­dzia­ła Łącz­nik. – Do­pie­ro co za­czę­li­śmy.


  – Wła­śnie – uśmiech­nął się nie­szcze­rze Se­kre­tarz. – Do­pie­ro co za­czę­li­śmy. Czy mógł­bym sza­now­ne­go pana ko­le­gę pro­sić na przy­szłość o ta­kie or­ga­ni­zo­wa­nie so­bie cza­su pra­cy, aby się sza­now­ny pan ko­le­ga nie spóź­niał na po­sie­dze­nia? Zwłasz­cza że to nie pierw­szy raz. Nie mu­szę chy­ba przy­po­mi­nać, że po­sie­dze­nia są jed­nym z naj­waż­niej­szych, je­śli nie naj­waż­niej­szym w ogó­le obo­wiąz­kiem każ­de­go człon­ka Par­tii.


  Nota biograficzna autora
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  Pa­weł Ja­ku­bow­ski (ur. w 1984 r. w Szczyt­nie k. Olsz­ty­na) – pro­za­ik. Miesz­ka w Szcze­ci­nie. Ak­tor szcze­ciń­skie­go te­atru Nie ma. Czło­nek-za­ło­ży­ciel sto­wa­rzy­sze­nia 40i4, zaj­mu­ją­ce­go się sze­ro­ko po­ję­tą fan­ta­sty­ką. Wy­dał po­wie­ści: Ty (FOR­MA 2010), Naj­lem­ni­cy (2013) i Ko­pu­ła (FOR­MA 2013).


  w serii pięt­nast­ka ukazały się:


  Hen­ryk Be­re­za „Wzglę­dy”, „Zgło­ski”, „Zgrzy­ty”


  Ka­zi­mierz Bra­ko­niec­ki „Dzien­nik ber­liń­ski”


  Ma­ciej Ci­sło „Błęd­nik”


  Jan Drzeż­dżon „Łąka wiecz­ne­go ist­nie­nia”


  Anna Fraj­lich „Cze­sław Mi­łosz. Lek­cje”, „La­bo­ra­to­rium”


  Pa­weł Gor­szew­ski „Nie­cier­pią­ce zwło­ki”


  Lech M. Ja­kób „Po­rad­nik złych ma­nier”


  Pa­weł Ja­ku­bow­ski „Ko­pu­ła”


  Zbi­gniew Ja­si­na „Drze­wo oliw­ne”


  Ga­briel Le­onard Ka­miń­ski „Pan Swen (albo wro­cław­ska abra­ka­da­bra)”


  Ar­tur Da­niel Li­sko­wac­ki „Cap­ca­rap”, „Kro­ni­ka po­wro­tu”


  Krzysz­tof Li­sow­ski „Czar­ne no­te­sy (o nie­ko­niecz­no­ści)”


  Krzysz­tof Ma­cie­jew­ski „Osiem”


  To­masz Maj­zel „Opo­wia­da­nia w licz­bie po­je­dyn­czej”


  Piotr Mi­cha­łow­ski „Ci­sza na pla­nie”


  Ewa Elż­bie­ta No­wa­kow­ska „Mer­ton Lin­ne­usz Ar­taud”


  Halsz­ka Ol­siń­ska „Bli­skie spo­tka­nia”


  Pa­weł Orzeł „Cu­dze­sło­wa”


  Mi­ro­sła­wa Pia­skow­ska-Maj­zel „(Po)mię­dzy”


  Ka­rol Sam­sel „Więd­ni­ce”


  Bar­tosz Sa­wic­ki „Kru­cha wiecz­ność”


  Eu­ge­niusz So­bol „Kil­ler”


  Woj­ciech Stamm „Pie­śni i dra­ma­ty pa­trio­tycz­ne i oso­bi­ste”


  Grze­gorz Stru­myk „Re _ le rut­ki”


  Le­szek Sza­ru­ga „Ka­ni­ba­le lu­bią lu­dzi”


  Wie­sław Szy­mań­ski „Skraw­ki”


  Hen­ryk Wa­niek „No­tat­nik i mo­dli­tew­nik dro­go­wy”


  Wydawnictwo FORMA poleca:
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